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Każdy wiek ma swoje wielkie 
afery i oszustwa. Rzec można, że 
witk XX nie jest pod tym wzglę­
dem upośledzony, dość bowiem 
jest wymienić cały szereg spraw 
tego rodzaju, jak np. proces Sta­
wiskiego, afera Kreugera, czy też 
historja Dunikowskiego. Jeśli cof 
niemy się wstecz, to przekonamy 
się, że w dawnych czasach nie 
brakowało również wielkich afer, 
te nie brakowało także genial­
nych oszustów, którzy nanoszyli 
się bezkarnie, zwłaszcza w końcu 
XVI stulecia, który to wiek szcze­
gólnie sprzyjał wszelkim awan­
turnikom.

MŁODOŚĆ 1 ZŁOTO 
Najsłynniejszy spośród nich był 

hiejakf Mamugnano, którego 
nom de guorre brzmiało: książę
Marco Antonio Bragadini. Był to 
'ewantyńczyk, którego prawdzi­
wego pochodzenia nikt nigdy nie 
zdołał stwierdzić, człowiek o wiel 
kim darze towarzyskim, obdarzo­
ny niezwykłym urokiem osobi­
stym, który potrafił sobie zjed­
nać sympatję i przyjaźń głów ko­
ronowanych.

Bragadini insynuował, ie jest 
księciem krwi i potomkiem kró­
lów Cypi u, przyczem jednak, ze 
względu na różne tajemnice fami­
lijne, nie chce się z tem zbytnio 
afiszować. Niemniej jednak dawał 
do poznar'a, że po swoim królew- 
skim przodku odziedziczył wspa­
niały majątek. Dawał również do 
poznania i to, że posiada sekret 
cudownego eliksyru, który zape­
wnia wiekuistą młodość, a który 
jednocześnie pozwala zwykły ka­
wałek ołowiu zamienić w kawałek 
złota o tej sam ej wadze.

„FABRYKANT" Zł,OT A 
Sczasem zaczął coraz bardziej 

rozgłaszać, że posiada on umie­
jętność wy rabiania złota i że kto­
kolwiek dostarczyłby mu odpo­
wiednich *do tego środków, stałby 
się w przyszłości królem najbar­
dziej złotodajnego przemysłu — 
gdyż przemysłu fabrykowania tak

cennego kruszcu. W poszukiwa­
niu naiwnego, który sfinansował­
by te historję. pseudo-książę Bra- 
gadini podróżował po całej Euro­
pie. Podróżował jak król. Jego 
służba składała się z 40 kamerdy­
nerów i 30 stangretów W jego 
szatni nie było nigdy mniej ponad 
300 kostjumów.

To oczywiście potwierdzało opo 
wiadama aferzysty o tem, ze mo 
że wyrabiać złoto. Nic więc dziw­
nego, że napływali do niego ze 
wszech stron ludzie zaintereso­
wani taką wspaniałą możliwością, 
i że, oczywiście, Bragadini wydo­
bywał złoto, ale przedewszyst­
kiem z kieszeni naiwnych 

OŁÓW I ZŁOTO
Wreszcie kiedyś urządził pu 

bliczny występ, podczas którego 
dokonał transformacji ołowiu w 
złoto. Jakżeż to sie odbjwało7 W 
maleńkiej miseczce roztopił nieco 
ołowiu. Następnie do ply nnego 
metalu wlał parę kropli tego cu­
downego eliksiru, a kiedy aljasz 
ostygł, okazało bię w istocie, że 
metal leżący na dnie miseczki, to 
najczystsze złoto. Sukces Braga­
dini był olbrzymi.

W Europie nie mówiono o nikim 
innym, tylko o nirfl. W Rzymie, 
Genewie , Medjolanie, Wenecji. 
Wiedn u i Piadze przjjmowany 
był owacyjnie. Cesarz Rudolf II, 
Habsburg przyjął go jak brata a 
dekorował go jakimś tam znako­
mitym orderem. Marco Antonio 
wraz ze swoimi dwoma wielkimi 
dogami, o których mówił, ie są to 
demony pozostające w jego służ­
bie — odbywał swój tryumfalny 
pochód przez kontynent europej­
ski

Ale któregoś dnia miał pecha. 
Bo kiedy znów miał publicznie za­
demonstrować cudowne przetwo­
rzenie ołowiu w złoto, zrobT to 
w;dać tak niezręcznie, że oszu­
stwo wyszło na jaw, Okazało się. 
ie cały trick polegał poprostu na 
zręcznej zamianie kawałka ołowiu 
nakawałek złota.
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SKAZANY NA ŚMIERĆ
Marco Antonio Bragadini, fał­

szywy potomek króla Cypru, zo­
stał zamknięty w więzieniu mona­
chijski smi, a potem skazany na 
śmierć przez powieszenie. Była to 
jedyna w swoim rodzaju, maka­
bryczna, przerażająca egzekucja, 
która miała w sobie coś iście sza­
tańskiego.

Sam dplikwent, Marco Antonio, 
przyodziany został w szatę ze zło­
tego paDmru, zarzucono mu na 
szyję pozłacany sznur i zaw;snął

na szubienicy z również pozłoco­
nego drzewa. Jesienne słońce zło­
ciło także tę straszną scenę, a do 
kołyszącego się na szubienicy tru­
pa przypadły w pewnym momen­
cie jego dwa olbrzymie, ukochane 
dogi, jego „demony" — także po­
złocone. Żałośnie skakały na drze­
wo szubienicy i obwąchiwały wi­
sielca.

Potem pomocnicy kata zabili je 
i tak się skończyła straszna hi­
storja człowieka, który kłaniał, 
że potrafi robić złoto.

Nowe Hollywood
b u d u fe  S z w a jc a i f j a

Szwajcarskie koła filmowe i 
artystyczne oddawna jut marzyły 
o posiadaniu własnych ateliers 
filmowych i 3 miasta walczyły o 
to, w którem z nich stanąć ma 
szwajcarski Hollywood. Obecnie 
Bazylea prawdopodobnie odpad­
nie, a do ściślejszego wyboru sta­
ja jeszcze Zurych i Montreux.

Nie ulega wątpliwości, że Zu­
rych zwycięży, ponieważ jako sto­
lica Konfederacji Kelweckiej ma 
o wiele większe szanse od urocze­
go Montreux. Funduszów na bu­
dowę dostarczyć mają rząd fede­
racyjny, kantonalny i gmina zu-

W ięzienie - dancing - bridź
w  R rixto n  w  Anglji

Dyrekcja więzienia w Brixton 
w Anglji zezwoliła ostatnio swoim 
pensjonariuszom na pobieranie 
lekcji tańca. Nie należy przjpusz­
czać, że jest to sensacyjna blaga 
—  przeciwnie, jest to fakt najzu­
pełniej autentyczny i oto od nie­
dawna więźniowie w Brixton mo­
gą, jeśli mają tylko ochotę tań­
czyć, ile dusza zamagnie przy 
dźw.ękach doskonałej orkiestry.

Trzeba jednak przytem udzielić 
jednego wyjaśnienia, i e  wiezienie 
to, nazywane zresztą ironicznie 
„sanatoijum", jest jedyne w swo­
im rodzaju i dyrekcja jego robi ze 
swojej strony co może, aby prze­
bywającym w niem pensionarju 
sz-om zapewnić jak najmilsze wa­
runki. Jest to bowiem więzienie 
w którem odsiadują karę dłużni­
cy', gdyż, jak wiadomo, w Anglji 
niepłacenie długów karane jest 
wiezieniem. Zresztą trzeba dodać,

że w obecnych czasach instytucja 
ta cieszy się szczególnie dużą 
frekwencją, a w roku ubiegłym 
udzieliła gościny 20.000 osób, w 
czem 7.000 kobiet.

Więzienie podzielone jest na 
sześć klas —  3 dla mężczyzn, 3 
dla kobiet. Do pierwszej klasy, tej 
najlepszej, zaliczani są ci więź­
niowie, których długi nie są mniej 
sze, niż 5.000 funtów szterlingów. 
Wiadomo bowiem, że inaczej na­
leży traktować gentlemana, który 
robi długi na większą skalę, niż 
bylekogoś, kto odsiaduje karę za 
nie oddanie paru głunieh funtów.

Oczywiście, że różnicę miedzy 
klasami stanowi stopień komfor­
tu w’ urządzeniu cel. odżywianiu 
i t. d. W każd"m razie ktoś nieu­
świadomiony kto odwiedziłby wię­
zienie w Brixton nie wątpiłby na 
chv ilę w to. że znajduje się w cle 
ganokitr, domu wypoczynkowym,

gdzie nic nie jest zaniedbane, aby 
zapewnić pensjonariusz m mile 
spędzenie czasu.

Ośrodek dziennikarski
w  T a s z k e n c l Ł

W Taszkeneie ukończono w 
tych dniach budowę wielkiego 
kombinatu poligraficznego, w 
którym wychodzić będzie 31 pism 
i 20 czasopism. Kombinat drukar­
ski drukować może rocznie 500 
miijonów egzemplarzy różnych 
periodyków.

rychska. 3 archi uektom poduczo­
no już opracowanie odpowiednich 
planów, a szereg wytwórni filmo­
wych w kraju i zagranicą zgłosi­
ło chętną gotowość pracy w ate 
lier szwajcarskim.

Szwajcaroide koła filmowe przj 
wiązują do tych planów tern więk­
sze znaczenie, iż filmów produk 
cji amerykańskiej mają już w 
Szwajcarji po uszy.

H UM OR
DUMA POFTY

Verlaire odzraczał się wiel- 
kiem zaniedbaniem w ubiorze 
Gdy >'toś mu zwrócił uwagę, że 
mógłby nieco częściej czyścić 
swoje edzienie, Venain odparł:

—  Nie jestem swym lokajem.

PRZEZORNY KOMPOZYTOR
Początku.iąc? śpiewaczka wyko 

nała na koncercie Wielką arję 
Manon w obecności kompozytora, 
Masseneta. Po ukończeniu jej, 
podbiegła podniecona do autora 
ze słowami:

— Ach, drogi mistrzu, drżałam, 
wiedzec, że pan słucha. Musiał 
pan mieć na początku porządnego 
stracha?

— Nie, moje dziecko. A n i na 
Doczątku, ani w środku, ani na 
końcu. Zatkałem sobie uszy. — 
odparł Massenet spokojnie.

50 egzemlarzy
i 100.001? c z y t e l n i k ó w

Misjonarz nazwiskiem Walter 
Asboe, który jest redaktorem na­
czelnym jedynego dziennika wy- 
chodzcąegc w Tvbccie, odwiedził 
w tych dniach Europę. Oczywi­
ście, żc rcdalrtor tybetańskiego 
dziennika zasypany został przez 
europejskich dziennikarzy pyta­
niami o tamtejsze rarunki wyda­
wnicze

Jak się okazuje, misjonarz prze 
mieszkuje stale w ni ewi elkiem 
miasteczku, leżącem na wysokości 
3.500 metrów ponad poziom mo­
rza. Pismo, przez nie­
go w tem mieście, drukowane jest

zapomocą ręcznej drukarki, a co 
przytem jost najzabawniejsze, że 
ten jedyny dziennik tybetański 
wychodzi zaledwie w 50 egzem­
plarzach. Jego czytelnikami są je- 
dynip mi; jscowi lamowie, gdyż oni 
tylko potrafią czytać w tym kraju.

Niemniej jednak, jeśli numer 
dziennika podoba im się, wten­
czas nakazują ludności, aby się 
zgromadziła i odczytują publicz­
nie zawarte w dzienniku nowiny. 
W ten sposób więc pismo, którego 
nakład nie przekracza 50 egzem­
plarzy, „czytane" jest przez około 
100.000 ludzi.

Fortepjany p o  55 dolarów
w  J a p o n i i

Od dumpingowej produkcji ze­
garków, rowerów, żarówek i t. d. 
przechodzi obecnie Japonja do 
eksportowej produkcji fortepia­
nów o riebiwale niskiej cenie doi. 
55. — W ten sposób zamierza Ja- 
ponja opanować jeszcze jedną 
dzied/;nę i zwiększyć możliwości 
eksportu. Zademonstrowane tu 
modele wyróżniają się swrą wagą,

która wynosi od 45 kg. do 100 kg.; 
posiadają one mimo to 64 a na 
wet 68 klawiszy.

Najbardziej luksusowy japoń­
ski fortepian powyższej produk­
cji kosztuje 100 dolarów’. Forte­
piany te przeznaczone sa w pier- 
wszym rządzi' dla Stanów Zjed­
noczonych.

C z y  K o b i e t y  są
ra zy  p iln ie js ze ?

Jedno z pism, wychodzących w 
Waszyngtonie, zamieszcza zaba­
wne zestawienie. Mianowicie, w 
roku 1900 istniało w Stanach Zje­
dnoczonych 262 instytuty piękno­
ści, których cyfra obrotów rocz­
nych sięgała do 7 miijonów dola­
rów. Ooccnie zaś, jak się okazuje, 
w* Stanach Zjednoczonych istnieje 
30.000 saiouów kosmetycznych,

przyczem cyfra obrotów rocznych 
wynosi 200 miijonów dolarów.

Są to w porównaniu cyfry więk 
sze 28 razy, niż w roku 1900. Na­
leżałoby więc zapytać —  pisze 
dziennik —  czy w istocie kobiety 
dzisiejsze są także 28 razy pięk­
niejsze, niż kobiety przedwojen­
ne. Niestety, trudno to jest okre­
ślić, gdyż.

Zygmunt Jurkowski 6 5 )

Księżycow e
interesy

P o w i e ś ć
—  O bardzo przepraszam, że nie poznałem, —  sumaował się, 

otrzepując biały był z rękawów.
—  Płomieńczyk jestem, Fłomieńcayk jestem, — prezentował 

się młody rzeźbiarz, cmokając panie po rękach. Dokonawszy tej 
ceremcnji, ustawił się w pozycji „spocznij" i p^dczesywał dłonią, 
czarne kędziory.

— Czy panowie mają zamiar robić tu remont? — spytała na­
iwnie pani Urszula.

—  Ach, co też pani mówi — uniósł się pan Lędźwian — z tego 
gipsu, drutu i drągów, które pani tu widzi — wyjaśniał poka­
zując leżące przedmioty — powstanie piękny, kobiecy kształt. Tu 
obecny pan Płomieńczyk. młody i niezwytde utalentowany rzeź­
biarz, będzie go tworzy własnemi rękami, na wzór i podobień­
stwo istot tak pięknych jak pani.

To rzekłszy, skłonił s’’ę szarmancko, a pan Płomieńczyk, który 
nie odrywał wzroku od pani Urszuli, przystąpił do niej i rzekł 
krótko:

— Niech pani w sunie’
Podniosła na niego zdziwione oczy, lecz nie mogąc się oprzeć 

sugestji jego spojrzenia i głosu, posłusznie un,osła się z krzesła, 
Pan Płomieńczyk obejrzał ją od stóp do głowy, jak rzecz piękną, 
lecz martwą i rzucił tym samym surowym tonem.

—  Niech się pani odwróci O tak.
Odstąpił dwa kroki i skubiąc nerwowym ruchem podor'>dpk, oce­

niał jej ksztaty. Spoglądając wnikliw.e, przechylał głowę to w pra­
wo, te w lef.0, wreszcie rzekł:

—  Proszę pokazać nogi'
Pani Urszula obejrzała się na zebranych, którzy stali w milcze- 

nm bzawahala się.
—  No, proszę! —  powtórzył pan Płomieńczyk tonem, który wy­

rażał zdziwienie, że nie wykonała natychmiast rozkazu.
Wzruszyła ramionami, zaśmiała się nerwowo i mrukneła: __

Też coś! — ale un.osła sukienkę i pokazała łydki.
— W yżej! — komenderował
Podniosła wrvżej, odsłaniając uda nad pończochami.
—  Dobrze, dziękuję — zadowolił się pan Płomieńczyk..
Paweł, który stał na uboczu, zdumiał się, widząc panią Urszulę

w tej sytuacji i jednocześnie uderzyła go trafność tonu, jakim 
pan Płomieńczyk do niej się zwracał. W jego grosie, szorstkim na- 
pozór, kryła Się jeszcze jakaś miękkość i elastyczność specyficz­
nie męska i zniewalająca. Słuchając tych krótkich rozkazów', które 
pani Urszula spełniała jak zaczarowana z lekką bojaźnią, lecz i za 
ufaniem, Paweł zorjentówał się, że głos pana Plomieńczyka jest 
głosem, którym należy do niej przemawiać. Tak, właśnie to brzmie­
nie, a nie inne budziło w niej oddźwięk, czyniło ją dziwnie posłusz­
ną i wprawiało w ruch, niby lalkę.

— A zatem świetnie — rzekł pan Płomieńczyk, zacierając rece.— 
znalazłem model.

—  Model? —  zdziwiła się pani Urszula.
— Tak, i bardzo panią proszę o pozowanie.
Pani Urszula spojrzała n3 Małgosię pytająco i nie zrajduiai od­

powiedzi v/ jej oczach, spytała:
— Czy do aktu’
— Tak. ale to nic groźnego, napali się w piecu...
Co dziwniejsza, pani Urszula nie wyrażała wcale zainteresowa­

nia, do czego rra pozować. To jej wcale nie obchodziło, zastanawia­
ła się tylke nad tem, w jakiej formie należy przyjąć tę propozy­
cję, która oddawna była jej marzeniem

—  Co myślisz o tem? —  zwróciła się do Pawła z niewinnym 
uśmiechem,

— Rób jak uważasz — odparł wz-uszając ramionami.
Zastanowiwszy się chwilę odrzekła: —  A więc dobrze, pomy 

śię nad tem i dam panu jutro odpowiedź.
YTcrótce ODie panie pożegnały się i wyszły, a pan Płomieńczyk 

■przystąpił d« konstruowania szkieletu modelu z kawafKów patyków, 
które wiązał drutem. Pan Lędźwian i Paweł pomagali mu w  tem 
gorliwie, i po upływie godziny szkielet był gotów, Dokonawszy tej 
pracy, zostawili Pawła samego, lecz nie na długo, gdyż po ićn wyj­
ściu zjawił się Dziubiel.

—  Wyobraź pan sobie, że byłem w ogrodzie zoologicznym — 
ośw.adczyf zdejmując palto

—  I jaki iż pan wyniósł wrażenia?
—  Bardzo smutne, niektóre zwierzęta stoją daleko wyżej pot 

względem kulturalnym od ludzi.
—  Jak to, nm rozumiem —  zdziwił się Paweł.
—  Win pan, kiedy stałem nad sadzawką z hipopotamem —  wy­

jaśniał Dziubiel, sadowirc się na kozetce —  i porównałem siebie 
z tem stworzeniem, obleciał mme wstyd. Bo zważ pan tylko, mam 
na sobie Jdjotyczny kołnierzyk i krawat, spodnie zaprasowane w 
kant, na giowie melonik... Coż to za rzeczy właściwie? Przecież nie 
| lega najmniejszej wątpliwości, że te wstrętne drobiazgi, nie ma­
jące żadnego sensu, zostały we mnie ymuszone przez producentów 
tych głupstw, poto jedynie, ażeby ci mieli co sprzedawać Bc po- 
róż trri u licha k~awat — albo kołnierzyk? I to koniecznie czysty7 
Czyż nie mógłbym się bez mego obejść7 Oczywiście, te mógłoym. 
Panie Pawle, czy pan, gdy przymierza ubranie u krawca ,i stoi 
przed nim zmuszony do wysłuchiwania szeregu bezpodstawnych 
uwag, na temat kroju klapy albo ilości guzików u kamizelki, czy 
me czuje pan nonsensu tej sytuacji? Z jakiegoż to tytułu — py­
tam —  jakiś półinteligent wkłada mi do głowy te bzdury? Czy dla­
tego, że książę Walji, którego nia mam przyjemności znać osobiście, 
kiedyś tam w czasie deszczu podwinął nogawki —  my musimy no­
sić dz,siać te absurdalne mankiety u spodni?

C. d ». *

REDAKCJA: Warszawa, Newy świat 22. Telefony: 6 66.68 (redaktor -aezelny), 6.65.6S (oekroiuij»*),
666.99 (ogólny) Sekretarz redaKcji przyjmuje intoresuntów codziennie x wyjątkiem niedziel i świąt 
w godz. 12 — 13. »A D M .M -I KAC JA: Warszaw* Zgoda 1 Telefony Administracjo i Z«rząd 69) 64. Prei.omerato 691-66. 
W ydział *etoszrń 691-56. Skraynka pocztowi. 746. Adrea telegraficiny — A B C  Warszawa, i Konto
P. K O. Nr. 15.798.PRZF'isT.A\\ IC IEI.STWA: Kalisi, Aleja Józefiny 11, tel. 209, Piotrków Trybnnolaki. Słowackiego 9, tel 69;
Włocławek, Cyganka 26, tel. 136.

PRENUMERATA: miejscowa (z odnoszeniem do domu) i zamiejscowa zł. 2.30 miesięcznie: wydanie L. w a z  
z dziełami Sienkiewicza zł. 3 30 miesięcznie.

n c i Y cz -r  A  .  11 "iejaee wysokości 1 Milimetra przez szerokość jednej ezpal-
U J " 1 • • ty (na wizystkich itronach po 6 -zpalt): na 1-ej itroj.io— 1 sł„

w tekście (w fród »rtyk*łów) — i# gr., w reklamach (wśród ngłoaześ' - -  S0 gr na ostatniej ztronie -
6( gr. Notatki reklamowe — 1 zl. 1 • munikoty i wyjaśnienia — 1.60 H., opisy apeejalno   3 zł., lekar-
akio — 30 g - Nekrologia oo 3' g-r Drobne po ?( gt za wyraz, duże liter* w ogłosz*niach .,drohny'li'‘ ń-zy 
się za oddzielne wyrazy, * l'usty drak —  podwójnie. Notatki reklamowo oznacza elf cyfrą (N .) , a komnalk: - 
ty ! wyjaśnienia cyfra (K .) Za erminy dnku ogłoazea Administracja nie odpowiada.
Wydział egłoazeń: Zgoda 1, tel 691-66 — biuro ezynna oo godz. 9 runo do 6 wleez.

RsdaJrtor odpowiedzialny: Józef Matuszczyk. Druk. Literacka. S, z o. o. w Warszawa Nowy lwiąt 2S, tnl. 6W Cd .Wydawca: SPÓŁKA WYDAWNICZA ZGODA"


